
Środa ” Marca 1855 roku. Jutro Ś. Pawła Biskupa. 
Wschód s łoń .  o god. 6 min. 1. Za chód o g. 6 ra. 14.

Z  Petersburga , 26 lutego (10 marca) 
R E S K R Y P T A  C E S A R S K I E ,

I.
| w ydany na im iejenera ł-adju tanta , jenera l-le jtnan fa  

Witowtowa.
Panie jenerał-adju tancie Witowtow. W’ ciągu trzech 

I ostatnich lat gorliwej s łużby Tronowi i Ojczyźnie 
w Bogu spoczywającego WIELKIEGO KSIĘCIA MI­
CHAŁA PAW ŁOW ICZA, byliście najbliższym po­
mocnikiem JEGO CESARSKIEJ WYSOKOŚCI w do­
prowadzeniu korpusów Gwardyjskich i Grcnadjer- 

[skiego do przykładnego porządku i urządzenia. Nastę­
pnie, gdy objąłem  g łów ne nad niemi dowództwo, wy,

I jako naczelnik MEGO sztabu, dopomagaliście MI z ta­
kąż gorliwością w utrzymaniu tych wojsk doborowych 
w tym świetnym sianie, przez który zwracały zawsze 
na się NAJMIŁOŚC1YYSZĄ uwagę wiekopomnego 
CESARZA MIKOŁAJA PAW ŁOW ICZA. Zawsze MI 
było przyjemnie oddawać zupełną sprawiedliwość 
gorliwym dążeniom waszym do dojścia do tego wyso­
kiego celu. Obecnie, uznając za .sprawiedliwy obo­
wiązek powtórzyć wam serdeczną M 4 wdzięczność 
za niezmordowane i użyteczne trudy wasze, udzielam 
wam na znak MOJEJ dla was życzliwości, za łączaną 
przy niniejszym, brylantami ozdobioną tabakierę 

I z MOIM portretem.
Pozostaję ku wam życzliwym.

i\:
w ydany na imie naczelnika sztabu zaklndów  

I wojskowo^naukowych , jenera ł-ad ju tan ta , jS tera l-  
lejtnanta  Rostowcowak . w 

Panie jenerał-adjutancie Rostowcow. Pełniąc w cią­
gu dwudziestu z górą lat ważne o b o w i^ M  naczelnik^ 

[sztabu zakładów w o jsk o w o -n a n k o ^ c h ,  mieliście zâ - 
|wszc na celu ustalenie i^ o z w in i f  cie ich .ju^ąifzenia 

dobrego bytu. •> *

tak świetny przykład, przyjemnie MI jest wyrazić 
wam MOJĄ szczególną życzliwość za prawdziwie po ­
żyteczną służbę waszą.

Udzielając wam na znak serdecznej MOJEJ wdzię­
czności załączoną przy niniejszym brylantami ozdo­
bioną tabakierę z MOIM portretem, pozostaję ku wam 
życzliwym.,

Na oryginałach w łasną  JEGO CESA RSKIEJ 
MOŚCI ręka napisano: 

..ALEXANDER...
S. Petersburg, 20  lutego 1855 roku.

Od dworu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI zawiadamia 
się niniejszćm. że codzienne nabożeństwa żałobne u 
zwłok NAJJAŚNIEJSZEGO wJ3ogu spoczywającego 
CESARZA MIKOŁAJA Igo, zamiast o pierwszej z po­
łudnia, odprawiać się będą o godzinie dwunastej.

R O Z K A Z Y  M I N I S T R A  W O J N Y .
S. Petersburg , 22 lutego 1855 roku.

Jako dodatek do rozkazu wydanego do wydziału 
wojny za Nrem 32, oznajmia się co następuje, dla n a ­
leżytego wykonania: *

W pierwszym i drugim;kwartale ,  w ciągu 12 tygo­
dni począwszy od dnia skonu NAJJAŚNIEJSZEGO 
w Bogn spoczywającego CESARZA MIKOŁAJA PA­
WŁOWICZA, wojska nosić mają od 18 b. lutego 
grubą żałobę, to jest na kaskach, szlifach, „akse lban-  
tach, szarlach, bandoljerach, temblakach i na lewej 

fręee. . •*  „  ^
» W trzecim kwartale, w ciągu następnych sześciu 

tygodni, nosić krepę na kasku, temblaku i iia lewej 
ręce,—-o ra z .  *•

- V ^ V  p a r t y m  kwartale, ś  ciągu ostatnich sześciu 
.tygodni, nosić krepę na ręku.

W*dni galowe żałoba nie ma się nosić.

W Bogu spoczywający WIEfTKf KSIĄŻE MICHAŁ 
[ PAW ŁOW ICZ cen ił  wysoko waszą pe łną  światła po 
[moc w jego nlezmordowanem o dobro  tych zakładów 
[opiekowaniu się. W  ostatnich czasach JA także śle­
dząc z zamiłowaniem wychowanie szlachetnej m ło ­
dzi, byłem świadkiem szczerych i gorliwych trudów 
waszych dla dojścia do cełu. tak bliskiego Ojcowskiemu 

[sercu wiekopomnego CESARZA MIKOŁAJA PAW ŁO 
j WICZA. JEGO CESARSKA MOSC raczył cieszyć się 
[czynami poświęcenia Się.jakiemi odznaczają się na polu 

chwały wychowańcy zakładów wojskoworiiaukowych 
którzy weszli do szeregów wojsk; wielu z nich do­
wiodło przelaniem krwi swojego przywiązania do 
Wiary, Tronu i Rossji, wszyscy czynami swemi do- 

[ wiedli, jak wysokie było ich ukszfałcenie moralne. 
[Będąc przekonany że towarzysze ich będą naśladować

NAJJAŚNIEJSZY PAN NAJWYŻEJ rozkazać raczył: 
Sztab JEGO CESARSKIEJ W YSOKOŚCI, w. zarzą­
dzie zakładów wojskowo-naukovyych, nazwać sztabem 
g łównym  JEGO CESARSKIEJ MQŚCI w zarządzie 
zakładów wojskowo-naukowych.

O. tej NAJWYŻSZEJ woli oznajmiam wydziałowi 
wojny, dla wiadomości i należytego wykonania. 

(Podp.J: jenurał-adjutant,  ksiąię D olgorukow  1.

R O Ż K A Z  Z A R Z Ą D Z A J Ą C E G O  G Ł Ó W N I E  D R O G A M I  
K O M U N I K A C J I  I B U D O W L A M I  P U B L I C Z N E M I .

W  S . Petersburgu. 22go lutego 1855 roku. 
NAJJAŚNIEJSZA PAN NAJWAŻEJ rozkazać r a ­

czył: s ta ły  na r. Newie w S. Petersburgu most Zw ia­
s tow ania ,— którego budowa uważaną była w przecią-

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

W ło d z i m i e r z a  W olsk iego .
TOM TR ZK C I.

(Ciąg dalszy).

Ze swoich u tw o ró w ,  wybaczy pani, nic nie 
[um iem  na pamięć a zresztą nieśmialbym popisvw’ac 
[się z niemi, ale jeżli panie lub iąO ssiana,  chętnie za 
[deklamuję ustęp  w cudnym przekładzie Goszczyn 
lskiego, odrzekł wchodząc z nią, do pierwszćj sal- 
[ki. —  Niedawno co w prow adzony przez E d w ard a ,  
[mało go jeszcze znano w  towarzystwie, po którem  
[pow iódł śmiało choć niezuchw’ale wyrazistemi oczy- 
|rna. Rozeszła się wiesc iskrą elektryczną, że będzie 
[dek lam ow ał Ossjana, uciszyło się. Kazimierz oparł 
[się o wazon alabastrowy, przy którym nieco dalej 
[stanął E d w a r d  i wyraźnym głosem, zwolna z a -  
[ c z ą ł !

„P o la  pochm urnego U tornu , jakże zdołam poli 
[czyć wasze rany! Przemykacie się po mojćj duszy 
|z  ubiegłemi laty!“

Z początku słuchano go dosyć uw ażnie,  miarowa 
proza i szumne nazwy samym dźwiękiem działały na 
słuchaczów. Jak  to piękne! szeptała wachlując się i 

nie rozumiejąc marszałkowa do posłowej, która 
czekała tylko, rychło koniec deklamacji nastąpi, ale 
nie doszła ona jeszcze do połowy.

—  Gdyby ten  pan chciał z przestankami dekla­
mować, rzekła do Szerjota Emilja, przesyłając lekki 
uśmiech ku wazonowi alabastrowem u, i eteryczną 
chusteczkę od nosa z prawej ręki przekładając do 
lewej.

—  T o  chyba naumyślnie! odszepnąłSzerjo t.  D e ­
klamacja t rw a  już  kwadrans i pewnie dw a razy tyle 
trw ać  będzie. N iezmordowany Kazimierz odchrząk­
nął raz tylko i głosem jeszcze wyraźniejszym prawił 
dalej.

„ S k ą d  przybywa strum ień lat? dokąd upływa? 
Gdzie strony swoje w idobarw e odziewa mgłami? 
Oglądam się na przeszłość lecz ona ciemno jawi się 
oku m em u niby promienie księżyca odbite  w  daie- 
kiem jeziorze! Ty co mieszkasz między tarczami, t\ 
co obudzasz gasnącą duszę, .znijdź ze ściany arfo 
Kony ze trzema głosami. Znijdź z temi, co prze­
szłość ożywiają i budzą znikłe postaci na ichczarno- 
śniadych la tacb.“

— • Za długa rezygnacja! szepnął A rt iu r  do Nem- 
roda, je  plie bagage(przenośnie: odchodzę).

gu prawie stulecia za plan niepodobny do wykonania, 
i który z woli NAJJAŚNIEJSZEGO w Bogu spoczy­
wającego CESARZA MIKOŁAJA PAW ŁOW ICZA za­
częty został w 1843 r., oraz na skutek osobistego o- 
piekowania się JEGO CESARSKIEJ MOŚCI ukończo­
ny zupełnie w 1850 roku, nazywać ..mostem Miko­
łajewskim, d na pamiątkę dobrodziejstwa przez NAJ­
DOSTOJNIEJSZEGO MONARCHĘ mieszkańcom sto- | 
licy wyświadczonego.

O takowej NAJWYŻSZEJ JEGO CESARSKIEJ | 
MOŚCI woli podaję do wiadomości dla wykona­
nia jej.

(Podp.): jenerał-ad ju lan t .  hrabia KlejnmicheL

W NAJWAŻSZYCH ukazach wydanych do rządzą-] 
cego senatu, dnia 20 lutego wyrażono:

1. .. Ukazem, wydanym do rządzącego senatu dnia 
26  września 1854 roku, wschodnia część półwyspu 
Krymskiego od Teodozji i Arabatu do zatoki Kerczeń- 
skiej, z znajdującemi się tam wojskami, podaną była I 
nakażriemu atamanowi wojska dońskiego jenerał-adju-1  
tantowi Chomutow, na prawach dowódcy korpusu od- [ 
dzielnego na czas wojny. Z powodu obecnych okoli­
czności uznaliśmy za konieczne, dla jedności działań 
na Kymskim półwyspie, wschodnią część Krymu,

rozlokowanemi w niej w o jsk a m i, poddać pod 
zwierzchnictwo główno-dowodzącego armją południo-1 
wą, oraz lądowemi i morskicmi siłami w Krymie znaj­
dującemi się, jenerał-adjutanta księcia Gorczakowa, 
na nadanych mu prawach główno-dowodzącego armją 
podczas wojny.

2. i.Dowódcy 5 korpusu piechoty jenerał-ad ju tan- 
towi. jenerałow i piechoty Lidersowi 1, NAJMIŁOŚCI- 
WIEJ rozkazujemy być dowódcą armji południowej, 
pod głównym zwierzchnictwem jenerał-adjutanta księ­
cia Gorczakowa 2go, na prawach dowódcy oddzielne­
go korpusu podczas wojny, według ustawy dla zarzą­
du armji z dnia 5 grudnia 1846 roku.

W I A D O M O Ś C I  Z K R Y M U .
W ostatniej wiadomości o działaniach pod S cb as lo - ' 

■polem doniesionem było ożałożeniu  przez wojska iia- |  
<zc reduty na pochyłości Sapun-Góry, tworzącej p ra ­
wy brzeg Kilcn-Bałki.

J e n era ł  -  adjutant książę Menszyków donosi pod | 
dniem 17 lutego (1 marca), że wzniesienie tej reduty 
zupełnie ukończone zostało, a w nocy z 16 (28) lute­
go na 17 lutego (1 marca i. aby jeszcze bardziej szko­
dzić oblegającym, założoną została przed poprzedza­
jącą nowa reduta nad Georgewską Bałką.

Nocnych naszych robót nie dostrzegł nieprzyjaciel, I 
a otwarty przezeń o świcie ogień karabinowy z jego

—  I jabym odszedł, ale pani moja.

—  Bywaj zdrów! la nuit porte conseil (noc r a ­
dę przynosi). Ju t ro  mam się ciebie o coś poradzić 
rzekł A rt iu r  iśc icha wymykając się, kiwnął lo rn e t ­
ką E dw ardow i.  Glos Kazimierza brzmiał n ie u s ta n ­
nie.

„M łodość nasza jest  jako sen myśliwego na p a­
górku błonia. Zasypia- przy łagodnym promieniu 
słońca, budzi się śród burzy. P łyną dokoła cze rw o­
ne błyskawice, czoła drzew szumią w iatrem . On 
z radością ogląda się na dzień jasny i na wdzięczny 
sen wytchnienia.*1

Ale za przykładam Artiura ,  wyniosło się już k il­
kunastu gości, damy zaczęły ziewać pod wachlarza­
mi i chustkami, mężczyźni szeptać i do drugiój sa l­
ki coraz liczniej wychodzić.

—  Zrob to dla mnie, szepnął E d w ard  z drugiej 
strony a labastrowogo wazonu, i przestań! Poeta u- 
smiechnąl się, przeskoczył parę okresów i zakoń­
czył nareszcie dźwięczną deklamację.

Niewiadomo jak sobie poslowa wytłumaczyła d e ­
klamacją ale nie podziękowała za nią tak grzecznie, 
jak go do niej zapraszała.

— , Ręczę, już mnie o deklamacją nigdy prosić nie 
będą. Nie należę do tych fałszywych skromnisiów, 
co to niby gw ałtem  trzeba ich zmuszać do deklamo-



S B

lożamenlów nie m ógł już przeszkodzie naszemu przed­
sięwzięciu.

Obie reduty nazwane zostały podług imienia wzno- 
I  szących je  pułków: pierwsza Selegińską, a druga Wo- 
I łyńską.

Gałerje minowe nieprzyjaciela, przeciw fortyfika- 
Icjom Sebastopola nie posuwają się naprzód.

Pod Eupatorją  nic godnego uwagi nie zaszło.
(R u s k i Inw alid .)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
B ada a d m in is tra c y jn a  K ró le s tw a . — Na zasadzie  ukazu 

[NAJJAŚNIEJSZEGO PANA z dnia 2 5  kwietnia  (7 maja)  1 8 5 0  
roku,  rozwi j a j ącego ar t .  3 4 0  i 341  kodexu  ka rnego ,  nie 
mniej  pos t anowien ia  sw e g o  z dnia 1 (13) maja  1 8 3 6  roku,

I oraz decyzj i  JO.  Księcia Namies tn ika  Króles twa  z dni a  1 4 
1(26) października  1 8 5 4  roku Ner  2 , 5 8 0 ,  na p rze łożenie  

dyrektora  g łó wn e g o  p r e z ydu j ąc e go  w  komisj i  r ządowój  
p r zy c h o d ó w  i ska rbu ,  pos t anowi ła  co nas tępuje:  1) Sa l amo-  
nowicz S tan i s ł aw l akiernik r o d e m  z War sz awy ,  k tóry  w ro -  

I ku 1 8 4 3  za o t r z y m an y m  p a s zp o r t e m wy j ec h a ł  z a g r a n i c ę  
t am należał  do p ow s t a n i a  w Krakowie;  2) j ako t ćż  Sz pa d -  

kowski  S t ani s ł aw b apl ikant  są dowy ,  który w roku  1 8 4 8  
I zb i e g ł  za g r an i cę  i s łużył  w  l eg ionach  Węgie r sk i ch ,  u -  

znani  są  za w y g n a ń c ó w  i ulegają  karze konf iskaty majątku,
1 bądź  już z a s ek we s t r owa u eg o ,  b ą d ź  na s t ę p n i e  jeszcze  wy  
I  kryć się mogącego ,  a to wed l e  p r a w i d e ł  p os t a n owi en i e m 
z dnia 2 (14) kwietnia  1 8 3 5  r. wskazanych .  Tytuły w ł a s n o ­
ści  d ó b r  n i e r uc h o my ch ,  tudzież kapi tałów lub p r a w  h y p o t e -  
cznych do tychże  w y c h o d e ó w  nal eżących,  powi nn y  być  
na m oc y  ninie j szego pos t anowi en i a  we  wł aś c i wyc h  księgach 
wieczys tych na imie sk a rb u  Króles twa przepi sane .

M a g is tra t m ia s ta  W a r s z a w y .—  W skutku obwieszczenia  
| p od  d n i em 21 g rudn i a  (2 s tycznia)  1 854/*5 r. do p i sm cza­

s ow yc h  p o d a n e g o ,  a p o d  d ni em 12 (2 4) lu tego r. b.  p o n o ­
wi onego,  zgłosi ło się 2 9  s ług  płci  męzkićj ,  p r a g ną c y c h  ko­
rzystać z l egatu t e s t a me n t em ś. p .  W a wr zy ń ca  Józefa Za- 
charkiewicza ,  członka War sz awsk i ch  d e p a r t a m e n t ó w  r z ąd z ą ­
cego se na t u  na n a g r od y  d l a s lu g c e l u j ą c y c h  wiernośc i ą ,  mo-  
r a l nćm p r o w a dz e n i e m  się i d ługole tnią  na  j e d n ć m  miej scu 
s łużbą  p r ze z na c z one go ,  które  koleją lat  raz dla s ł u g  płci 
zeńskićj ,  d rug i  r az dla s l u g  płci  męzkićj  rozdzielać się mają 
a które w tśj  kolei dla s ług  płci  męzkićj  w  r. b.  p r zy p ad ł y  

I Po s p r a wd z e n i u  właśc i wa  d r og ą  d o w o d ó w  ich kwalifikacji ,
I jak na j sk rupula tn i e j szćm p o r ów n a n i u  p r aw  pod  tym wzglę-  
] dem przez  nich naby t ych ,  s t osowni e  do w a r un k ów  przez te-  

s t a tora  oznacz onych ,  magi s t r a t  na pos i edzeniu  s w e m  w d n  
4 (16)  b .  ca. i r. o d b y t e m  p r zyzna ł  n a g r o d y  nas t ępu j ącym 
s łużącym,  j ako najwyższą pos i ada j ącym kwalifikację,  z mia 
nowi ci e :  1) N ag ro dę  I s z ą  rub .  sr .  1 5 0  Woj ci echowi  Bart  

I majskieme,  s ł u ż ą ce m u  u JW.  Tomasza  h rab i ego  Łubieńskie  
go za p rzesz ło  3 9- letnią n i ep r z e r w a n ą  i u d ow o dn i on ą  s ł uż ­
bę,  w  którćj  o dznacz a ł  się m o ra l n e m  p o s t ę p o wa n i e m  i nie 
z mi en n em dla s w e g o  pa ńs twa  przywiązan iem.  —  2) Nagro*  
dę  2 g a  rs.  7 5  St an i s ł awowi  Hi lhenowi ,  s ł u ż ą ce m u  u  W. J ó ­
zefa Kohle r a  za przesz ło 1 9 - l e t n ią  również  n i ep rz e r wa n ą  
u d o w o d n i on ą  s łużbę ,  odznacz a j ącą  się d o b r ć m  s p r a w o w a -  

I n i em.  — 3) Nag ro dę  3c i ą  rs.  4 5  Andrzejowi  Szt igłerowi  
s ł uż ąc e mu  u W.  r adc y  kol egj a lnego Bielajewa,  sz tabs- lcka  

i rza za pr zesz łą  1 4 - l c t n i ą  takąż s łużbę .  Na g r od y  te w dniu 
7 (19)  b.  m.  i r. w dniu  przez t es ta tora  do rozdawni c t wa  
n a g r ód  p rz e z n ac z o ny m na pub l icznćm pos i edzeniu  magi s t r a  
tu p owy żs zy m s ł uż ącym d o rę c z o ne  zostały.  O czćm magi  

I s t rat  poda j e  do publ icznój  w i adomoś ci  dla zachę ty  s lug,  ab 
ś lady o b d a r o w a n y c h  ws t ę pu j ąc  na  p o d o b n e  n ag r ody  

w czas ie  zas łużyć  mogl i .  — W a r s z a w a  dnia 8  (20)  m ar ca

A n d ra u lt. N a -
2 —

I S 5 5  r. — Prezydent ,  rzecz,  r ad c a  stanu 
czelnik kancelar j i ,  Luceński.

P ro k u ra to r  k ró le w sk i p r z y  try b u n a le  c y w iln y m  gub ern ji 
W a rs za w s k ie j  w  W a rs za w ie .  — Woźny t ry b u n a ł u  c y w i l n e ­
go w  War sz awi e  J ózef  T re u  w dniu i (13)  b. m.  i r. przy 
ul icy N owy- Swi a t ,  między godz i ną  6 tą a 7 m ą  wieczorem;  
dziennik czynności  zgubi ł ,  w z y w a  więc  znal azcę ,  a by  tako-  
wy w  b i urze  m oj em  z ł o ży ł .— Wa r sz awa  dnia 7 (19)  mar ca  
1 8 5 5  r . —  A. S a d k o w sk i.

—  W dniu o ne gda j sz ym wi e c z o r em  o d e b r a n o  sztafetą 
Nowćj  Aleksandi j i  wia d o mo ść ,  że o godz in i e  3ś j  z r ana .  

lody na rzece  Wiśle  pod  t ćm mias t em przy  wys okośc i  s tóp 
9 ca ' i  8 nad  zero  zupe ł n i e  się p o ł a m a ł y  i c a ł em koryt em 
p ł yną  — W dniu zaś wc z or a j sz ym w i ec z o re m o d e b r a n o  tak­
że sztafetę z mias ta  Zawichos t a ,  że w dniu 7 (19)  b.  m.  i r. 
o godzinie  6  i pól  w wieczór ,  l ody  i u f o r m o w a n e  za to ry  r u ­
szyły i ca łym k or y t em Wis ły p łyną .

„ S e m p r e  Viva'* polka t r embla . i t e ,  s k o m p o n o w a n a  przez  
Mar ję  na Ja rocz yn ie  Ja rocką ,  wys z ł a  z l i tografj i  J. Muller ,  
dos t ać  j ą  można  u pp.  F r i edle jna ,  Bers tejna,  S c h e r t z m an a  
w pa ł ac u  W. Grodzicki ego i w tejże l i tografj i .  Cena k. 15 .

*  Prace Roepella. —  Doniosła nam Bibljoteka 
Warsz. w lutym wiadomość, kłórą w marcu odwołuje, 
że Roepell autor Dziejów polskich po niemiecku, pro­
fesor wrocławski, um arł .  Serdecznie się z tego cie­
szymy, że wiadomość podana wprzódy, jest  fałszywą. 
Roepell jest pisarzem dobrej wiary, i nietylko że nie 
patrzy uprzedzonem okiem na dawne stosunki nasze, 
ale owszem ile nas z drugich stron dochodzą wiado­
mości, coraz to bardziej w historji naszej się rozmiło- 
wuje. Tak samo było i ze Stenzlem. Przyjechał do 
W rocławia napojony wstrętem ku Słowiańszczyznie, 
ale wziąwszy się teraz do badania przeszłości Szląskiej, 
po łożył nieocenione zasługi dla historji w ogóle poi-

D n n n n l l  I I fłfl 1110(7/4 Kfk IIIO m i i ł ł  7(111-skiej. Roepell szczęśliwszy od niego, bo nie m ia ł zda 
je się nigdy uprzedzenia względem nas. O żenił  się na­
wet z warszawianką Gejzmarówną. Zona mu, jako 
tłomacz dzieł polskich historycznych, pomaga do pra­
cy, bo na nieszczęście Roepell nie zna żadnego z ję ­
zyków słowiańskich, co mu naturalnie bardzo nic na 
rękę, tćm bardziej że torem Stenzla, o b ra ł  już zdaje 
się za cel całego swojego naukowego żywota, badania 
około słowiańskiej przeszłości. Owszem Roepell zu­
pełnie poświęcił się Polsce i g łównie dla nas pracu­
je, wtenczas kiedy Stenzel krążył li tylko około prze­
szłości Szląska. Żałowalibyśmy bardzo Roepella, gdy­
by teraz um arł ,  bo tylko eo wchodzi na drogę szer­
szych i ważniejszych przedsięwzięć naukowych. Do­
wiadujemy się o nich z broszury Batowskiego uHajden- 
sztajn i Bohomolec.'< Roepell ma zamiar wydania n o ­
wych nieznanych źródeł do historji naszej, chce jak 
Sommersberg,"jak Mizler, jak  Załuski,  wystąpić z ca­
łym zbiorem autorów historycznych. Jego zbiór na 
zywać się będzie: ^Scriptures rerum polonicarum ine 
diti.u Co się w tym zbiorze zawierać będzie, nie m a­
my jeszcze bliższych wiadomości, z listu przecież Roe­
pella do Batowskiego (pisanego pod dniem 23 grudnia 
18-53 z Wrocławia) dowiadujemy się, że w to wyda­
nie »Scriptores« wejdzie żywot hetmana Zamojskie­
go, spisany przez Hajdensztajna, żywot który Boho- 
molec żywcem tłum aczył kalecząc go i skrzętnie za­
cierając wszelkie ślady tej literackiej kradzieży. Z in ­
nych ustępów listu owego Roepella, widzim jak nczo-

nego interesuje nauka, której już życie swoje poślubił- 
Wielkich, wielkich, z tego spodziewamy się owoców-

WIADOMOŚCI ZAOHMII’ZXE.
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Londyn 10 Marca. Wspomnieliśmy wczoraj,  że 
na ostatniem posiedzeniu komitetu Roebuck, p rzesłu­
chany został książę Cambridge, i że samo za pow ie­
dzenie tych zeznań zgromadziło niezmierne tłum y cie­
kawych do sali posiedzeń komitetu. .

Z zeznań księcia podajemy to co by ło  ważniejsze­
go. W Warnie, powiedział on, n ieby ło  żadnych przy- 
gotowań na przyjęcie jego dywizji (gwardji i górali), 
dla tego nie znaleziono tam takiego pomieszczenia i 
zaopatrzenia jakby życzyć należało. W dniu 17 lipca. 
to jest w 17 dni po przybyciu do Warny, objawiły się 
pierwsze przypadki cholery; gorąco było duszące; do­
ktorów i lekarstw nie brakow ało  wówczas, przenie­
siono jego obóz o siedm mil wyżej w g łąb  lądu. cho­
lera jednak przez to nie zmniejszyła się bynajmniej. 
Brvgada gwardji s traciła przez tę plagę w Bulgarji 
170 ludzi. Największą winę przypisać należy k l im a­
towi a w części i temu, że pułki te niedostawały 
przez niejaki czas porteru do którego od tylu lat były 
przyzwyczajone. W przeprawie jeszcze kilkunastu j e ­
go ludzi um arło  na cholerę. Przybywszy do Krymu 
cała armja znalazła się w niedostatku wszelkich po ­
trzebnych artykułów, ori sam przenocował w nam io­
cie który nie wiele lepszym był jak psiarnia. Od 14 
września do 14 października ludzie jego zostawali bez 
namiotów i rzeczywiście nie było podobieństwem za­
brać je wraz ze sobą przy wylądowaniu, ponieważ n a­
leżało być przygotowanym na natychmiastowy atak 
nieprzyjaciela. Prości żołnierze zabrali z sobą na ląd 
przynajmniej kołdry  polowe i w nich obwinięte naj­
potrzebniejsze przedmioty, ale oficerowie wzięli tylko 
zwierzchnie surduty. Książe ze swoją dywizją n a j ­
przód wszedł do B ałakław y: Największy budynek 
w tern mieście przeznaczono na g łów ną  kwaterę lo r ­
da Raglan, później kiedy Książe zasłabł,  ofiarowano 
mu ten dom, ale jak się zdaje pozostał on ciągle bez 
użytku a byłby m ógł użytym być na dogodny szpi­
tal. Książe zanadto zatrudniony by ł ciągle służbą, 
tak, że nie m ia ł  czasu rozpatrzyć się w B ałakław ie ,  
a żołnierze tak byli ciągle zajęci służbą, że o budo­
wie drogi ani pomyśleć nie było można. Jego dywizji 
nie zbywało nigdy na regularnie dostawianych zapa­
sów', z urzędników in tendentury, był on ciągle zu­
pełnie zadowolony, ale zupełnie co innego powie­
dzieć można o jencralnej intendenturzc. Ta bowiem 
wszystkim zatruwała życie zamiast uczynić je ile m o ­
żności przyjeinnicjszem, ciągle więcej ściśle baczyła 
na dziecinne formalności niż na dostateczne dostawy.

dopiero w ciągu kampanji zwolna potrafiła się u rzą­
dzić więcej zgodnie z okolicznościami. Książe wszel­
kich środków używ ał aby jego dywizja zawsze miała 
przynajmniej na trzy dni wszelkich zapasów żywno­
ści. Przy wylądowaniu był najzupełniejszy brak pa­
szy dla szezupłej liczby koni pociągowych i pod ko­
niec października Książe kazał w swojej dywizji za­
strzelić 24  sztuk koni, które dla braku żywności by. 
łyby niezawodnie w kilka dni potem padły- A je .

[wania sw oich  wierszydeł, ale na praw dę, nie lubię 
nie um iem  deklam ow ać moich na zawołanie. Gdy 

[mnie sam em u przyjdzie ochota, to jeszcze wtedy wolę 
[wygadać się przed sobą samym niż w  towarzystwie, 
chyba, że to  kolegów towarzystwo, rzekł Kazimierz, 
dojrzawszy jak E d w a rd  trzymał w ręce, wspartej na 
podstawie wazonu coś białego jakhy zw itek  papieru. 
Popatrzał po sali i zwrócił chwilowo oczy na p ię­
kną panią Emilię.

Kornelja, może Giuletta, ale nie moja Ossia- 
niczna białoramienna dziewmja, szepnął do zaduma- 

[nego E dw arda ,  wskazując na blondynkę w  błękitnćj 
sukni, co siedząc nieopodal od Emilji, szafirowe oczy 

[zwracała czasem ku  alabastrow em u wazonowi.
—  Śliczne stworzenie! odparł E d w a rd ,  oczy anio- 

i ła, może formy za mocne.

Posągowe, bracie, posągowe! zawołał Kazi- 
I mierz z zapałem.

Chcesz to cię przedstawię pannie Aurelji.
A  b roń  mnie Boże. Ja  na piękność lubię pa- 

j  trzyć z daleka jak na obraz we w łaściw em  świetle .  
[Zbliż się zanadto, dostrzeżesz 'g rubonatłoczonćj far­
by lub zagmatwanych odcieni niepojmiesz.

Któryż piękniejszy z twoich ideałów. Kachna 
| z karo*mv w Koniecznem czy Aurelja  z salonu po ­

słowej?

mam*.

—  Trafnie przypomniałeś, odpar ł  serjo zaapyta 
ny. Jedna uzupełnia drugą. T am ta  natchnęła mnie 
do pomysłu, z k tórego  Apelles zrobił najlepszą g ło ­
wę, ta  gotowa natchnąć mnie samego.

— Powiem  jój to, w trąc ił  E d w a rd  prędko, j a k ­
by niecierpliwie!

—  Nie m ów  lepiej, odpar ł  Kazimierz. Ja  ty m ­
czasem poszukam kapelusza w drugiej salce. Nie tak 
prędko zobaczymy się tu  znowu.

—  Czy boisz się patrzyć za często na pannę Au- 
relję?

—  Czy mi tej obawy nie zazdrościsz?

—  Dla czego?
—  Bo ta obawa, nie raz połączona z gorzkiem 

zaparciem się samego siebie, to spokojność tak  p o ­
trzebna dla nas, pracowitych ch łopków  umyłowej roli. 
A zresztą.

Czarne fraki i lakierki 
G rzeczniuteczki m ank ie t  biały,
K o  mplimenta i uściski,
Żeby one se rca  miały!

Zakończył Kazimierz wierszem znanego n iem iec­
kiego sarkastyka i nie czekając odpowiedzi, wyszedł 
do drugińj salki, E d w a rd  zwolna zbliżył się naprzód 
dó panny Aurelji i s tan tepede  powiedział jćj panegiryk

o przyjacielu. R um ieńce białoramianćj dziewoi p o w i­
nien bvł p rzy jac ie l  porównać Ossianicznie do jutrzenki 
wierzchołki gór  śnieżystych rumieniącej, cudne zaś 
szafirowe oczy, co się zwolna nań zwróciły gdy k o ­
ło nićj przechodził,  do dw u gwiazd odbitych w  s t r u ­
mieniu spienionym. E d w ard  stanął przy krześle Sze- 
rjota, którv kilka razy umoczywszy palce w  ta b a ­
kierce sąsiada marszałka, poszepnął mu słów  kilka, 
na które E d w ard  ścicha także odpowiedział.

II.
Spojrzawszy na ich obu, można było dopatrzyć 

się bliskiego, jakby pokrew nego odcienia w  rysach, 
chociaż E d w ard  był wyższy od Szerjota, ten zaś tęż­
szy nieco. E legan t  rozpoczął już czterdziesty piąty 
rok, co rylcem przed półw iekow ym  musiał mu 
twarz naznaczyć. Gęste kiedyś włosy znacznie zrze- 
dły, ostrzygł je  bardzo k ró tko , jak to nazywają a la 
malcontent, siwiejących kosm yków  nieczernił, wąs 
zapuścił sutszy, w ygodny frak pod samą górę  zapi­
nał a wąziutki kołnierzyk wyglądał mu z pod ch u s t­
ki wysoko podwiąznćj. Nie tyiko w  ubiorze ale po- 
nekąd w mowie i ruchach inny przybrał sposób, co 

to go salonowcy wojskowym szykiem nazywają, a 
z którym rów nie  mu było do twarzy, jak z poprze- 
dniem hołdowaniem  modzie. Na pozór nieodmienił 
się tak bardzo, ale wpatrzywszy się bliżej w oczy.



dnakże by toby bardzo ła twem od południowego brze­
gu morza Czarnego dowieść dostateczną ilość pasz\ 
dla zwierząt.  Ze swego sztabu Książe jak najzupełniej 
bvł  zadowolony. Sam z jenerałem Bentinck wielokro­
tnie zwiedzali namioty szpitalne, ale z kwatermistrzo- 
stwa nie spotkali tam nigdy ani jednego urzędnika. 
Dywizja jego miała  ciągle podostutkiem chleba czar­
niejszego niż w Anglji,  ale nie złego; francuski j e ­
dnak lepiej smakował .  Szpitalne namioty uważa on 
za dobre,  ale wszelkie inne za złe,  a i jednych i d ru ­
gich nie było dostatecznej ilości. Każdy oficer w m a r ­
szu pow inien mieć koniecznie konia, bo inaczej po 
długim pochodzie uczułby się tyle znużonym, że nie 
mógłby zająć się swemi ludźmi. Pan Filder nie dał  
się ani raz widzićć w dywizji Księcia. Według jego 
zdania intendeotura powinna być ściśle wojskowo u- 
organizowaną,  i zupełnie odłączoną od służby t r an ­
sportów rządowych. Przez niejaki czas było w planie 
opuścić Bałakławę i to jest zapewnie powód dla k tó ­
rego nie zakładano tam magazynów.  Szufle i topory 
bvły zupełnie złe,  żołnierze nie mogli sobie drzewa 
na o p a ł  urąbać.  O ile Książe widział, Francuzi tyleż 
ucierpieli co Anglicy. Co do obuwia swoich żoł ­
nierzy nie mia ł  powodu uskarżania się. Armja an 
gielska po bitwie pod lnkerman ,  sk ładałas i ę z 13,500 
zdolnych do służby ludzi, ale za dokładność tego po­
dania ręczyć nie może.

Na tem skończyło się przesłuchanie księcia Cam­
bridge, wciągu którego tu i owdzie r zuca łonprojekta  
rozmaitych ulepszeń w obozie. Pozosta łon na swojem 
miejscu, kiedy po nim przesłuchano pułkownika Wi l­
son i kapitana Blakeley. Pierwszy zaprzeczał  twier­
dzeniu jakoby żołnierze jadali surowe mięso; goto­
wali je oni a następnie jedli na zimno kiedy byli na 
służbie.  Sam pułkownik od 14 września do 26 listo­
pada nie móg ł  zmienić ani bielizny ani sukni.  Wale­
czność i pobożna rezygnacja prostych żołnierzy była 
nad wszelkie opisy wzniosłą.  Zeznania kapitana Bla­
keley potwierdziły to tylko co poprzednio zeznający 
powiedzieli.

Dziś komitet wysłuchał  zeznania pułkownika Sha ­
kespeare zartylerj i  konnej .  Nie żali ł  on się na inten- 
denturę,  bo owszem oddział jego był  ciągle dostate­
c z n i e  zaopatrzony w racje dla ludzi i koni,  ale za to 
powiedział,  że dał  się uczuć niedostatek lekarstw dla 
chorych ludzi; dla swoich koni urządził  on zaraz 
w początku zimy obszerny dó ł  w ziemi, pokryty da­
chem którego użyto na stajnię; ale pomimo to sku 
tkiem zbytnich wysileń służby stracił  on 70 koni ze 
swoich 170. Dopóki konie pozostawały w Bałakła 
wie, miały paszy podostatkiem, ale w służbie mię­
dzy miastem i obozem, raz tylko na dzień dostawały 
paszę. Co do ludzi których miał  165 w swojej korri- 
panji. było między niemi w przecięciu 20  chorych 
Dostawali oni trzy lub cztery razy w tydzień świeże 
mięso, ale żadnych jarzyn,  dopiero pod koniec dawa­
no im nieco ryżu. Artylerzyści już w listopadzie a na­
stępnie w grudniu,  zostali zaopatrzeni dobrą odzieżą 
a w styczniu dostali jeszcze cieplejszą. Urządzenia szpi 
talne u artylerji były bardzo dobre. Co się tyczy n a ­
rzędzi przeznaczonych dla artylerji.  te bez wyjątku 
były złe i nie mogły być użyteczne. Rezultatem ze 
z nań pułkownika Shakespeare było,  że a r ty le r j a . a
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wyglądały j akby z kryształtu,  w  białkach tak mało 
było ruchliwości  a w  źrenicach blasku! Zmarszcz­
ki na twarzy rozchodziły się najwidoczniej  od skro ­
ni, ale też tam było ich niemało.  Podupadł  na wzro­
ku na p rawdę  i prZy świetle nie mógł  czytywać bez 
okularów.

Skąd inąd cała postać nie utraciła na pokaźnym 
wdzięku,  co w  salonie, we  fraku, pośród dam w y i 
strojonych i ugrzecznionych mężczyzn, wnajwłaśc i-  
wszćj dopiero znajdował się sferze. Biegłość giętkiej 
gawędki  w kilku językach, ł a twy dowcip,  sarkazm 
błyszczący a w  porę ciśnięty, znajomość słabych 
stron serca i rozumu kobiet ,  prZy korzystnój po­
wierzchowności ,  niskim, brzmiącym głosie,  ruchach,  
w  których nigdy niedojrzałeś wymuszenia,  nadawa­
ły mu wyższość niezaprzeczoną.  U  kobiet  n i eodwo­
łalnie panował  pod tym względem.  Rozmowa z nim 
ki lkakrotna dawała poniekąd patent  nc r o zu m .—  
Ileż to młodych i pięknych kobiet  wzdychało nieraz, 
żebv czterdziestopięcioletni Szerjot  raczył zwrócić na 
nie uwagę i choćby przez chwil kilka porozmawiać,  
a mówią że kaprys i zmienność rządzą kobietami! 
Tradycjonalna powaga ,  hulaki,  od lat tylu n i e w z ru ­
szona prze trwa ła  w salonie, najniestalszem ze wszy­
stkich zbiegowisk.

U mężczyzn za to  nie miał  za oczy tego miru,  co 
u  kobiet,  ale odkąd coraz rzadzićj g rywał  w  karty,
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przynajmniej  dowodzony przez niego oddział,  daleko 
lepiej był  zaopatrywany i mniej obciążony pracą a 
stąd i w lepszym znajdował  się stanie niż cała reszt* 
wojska. ' (Neue Preussische Zeitung).

—  Czytamy w Times z 14 marca: —  Mało mamy 
miejsca na bardzo wielki przedmiot.  Wszyscy pamię­
tają z j aką zapamiętałością wysławiano zeszłego roku 
czyny okrętu Himalaja. By ł to najobszerniejszy,  naj­
większy, najszybszy okręt  w świecie. Anglja tak się 
cieszyła jego posiadaniem, jak młody jaki panicz pier 
wszym yachtem. Wszyscyśmy się prześcigali w opisy­
waniu tego cudu świata —  jego rozmiarów,  dziwnie 
doskonałych machin,  szybkości z jaką  ukazywał  się 
tu i owdzie, wioząc to kilka tysięcy ludzi, to kilka set 
koni,  jak wypadło.  Odległość 3 ,000 mil niczem się 
stawała,  kiedy cała armja mogła j ą  przebyć w mniej 
niż w dwa tygodnie. Rossja upaść miała,  jeżeli n i e  
przed takiemi pływającemi zamkami,  jakieśmy widzieli 
w Portsmouth to przed naszemi kupieckiemi pa rop ły -  
wami. Wprawdzie obawa,  całkiem zabobonna,  czasa­
mi nastręczała się, ażali jaki ludzki wynalazek może 
mieć taką wagę w sprawach ludzkich. Czyż nie po- 
czniem czcić tych narzędzi,  jak dzikie jakie pokole­
nie? Przyznać trzeba, iż tu była niejaka zasada do ta­
kiej obawy. Kiedy Anglja myślała o Him alaja , zapo 
umiała jednak, że szlachetny ten okręt,  chociażby ca­
łą armję móg ł  zabrać, zostawać zawsze musiał  pod 
ozkazami człowieka.  Zapomniała,  że miecz w ręku 

dziecięcia jest tylko niebezpieczną zabawką,  i że strzel­
ba w ręku idiota może zabić przyjaciela lub wroga, 
jak się zdarzy. Rzeczywiście, Anglja zapomniała,  że 
są jakieś Boxery i Christie (*) znajdują na świecie; 
że ich obficie w jej służbie i że są w wielkiem wzię­
ciu. Owoż szlachetny ten okręt,  mający 3 , 500  tonów 
obejmu,  a 750 koni siły. przybywszy do Konstanty­
nopola i dostawszy się pod rozkazy admirała Boxer,  
został tam najprzód zatrzymany,  z jego rozkazów, 
przez trzy tygodnie, bez zatrudnienia,  bez pożytku, 
bez pomocy, jak olbrzym śpiący. S ta ł  on tam u brze- 
"ii przyparty,  a w celu próżoiaczym— jak się to mówi.  
Zabrawszy wreszcie trochę u łanów i huzarów do Kry­
mu, wziął  korpus ambulansowy,  o którym łriteresują- 
ce rzeczy podają,  a którego nieszczęśliwy koniec bar ­
dzo dobrze przypada do charakteru i zwyczajów ludzi, 
wybranych do tej wielce pogardzanej służby. Dalsze 
użycie tego najpiękniejszego w świecie okrętu,  tak o- 
pisuje kapitan jego:

»Himalaja  zabrał  także węgle drzewne z Konstan­
tynopola do Bałakławy.  Było ich około 650 wor­
ków. Bardzo ich potrzebowała armja,  i służba rządo 
wa nagli ła o nie. Kiedy przybył  z niemi do Bałakła­
wy nie wyładowano ich na ląd, bo kapitan Christie 
nie chciał  ich przyjąć;  powiózł  je więc napowrót  do 
Kostantynopola.  Kapitan,  kłopocąc się bardzo o te 
węgle, oświadczył kapitanowi Christie,  że jeżeli je 
przyjmie, własnemi łodziami i w łasną osadą wyład u­
je takowe na ląd. Nieprzyjęto tego. i kapitan powró­
ci ł  j e  nazad do Konstantynopola.  Tam oddał  je admi ­
rałowi Boxer,  który w ys ł a ł  po nie płaskie statki.«

(*) A d m i r a l  B o x e r  j e s t  n a c z e l n i k i e m  s l u ź b y  m o r s k i e j  
w K o n s t a n t y n o p o l u ,  z a ś  k a p i t a n  Ch r i s t i e  t a k i m ż e  nac z e l  
k i e m  w  B a ł a k ł a wi e .  [ P r z y p ,  Red . )

Zdaje się, że ów węgiel drzewny konsygnowariym 
był  do kapi tana Christie,  jako do ajenta t r a n s p o r t ó w ,  
aie że konsygnacja nie była w należytej formie,  bo 
kapitan postanowił ,  że kilkuset ludzi może raczej so­
bie zginąć z odmrożenia,  albo z dyssenterji  w skutek 
jedzenia surowej wieprzowiny solonej,  niżby on mia ł  
zadać gwał t  własnej  godności,  przyjmując węgle do 

wego portu,  chociaż nawet  kapitan KeRock grzecznie 
of iarował się wyładować je na brzeg własnemi  czół­
nami i własnemi  lu d ź m i ! Ale była tam owa kolosal­
na fabryka,  owa si ła olbrzymia—  czysty wolant  mię­
dzy urzędowemi palanciarzami Konstantynopola i Ba­
łakławy  —  rzucany tu i tam jak błędne ogniki,  albo 
zostawiany całe dni i tygodnie jak kłoda na wodzie, 
wedle kaprysu jakiego despoty. Cóż dziwnego, że wy ­
datki nasze są więcej niż zdublowane i że nic nie zro­
biono! Miljony są igraszką w ręku takich ludzi. Czyż 
dotąd odwołani  zostali? Jakąż rękojmię mamy prze­
ciwko użyciu ludzi pozbawionych zarówno zdrowego, 
rozsądku jak i zdrowego uczucia! Dotąd nie możem 
odpowiedzieć na to pytanie. (Times.)

—  Korrespondent  Timesa z Marsylji,  pisze pod 
dniem 12 marca:

aZdaje się. że nie ma już wątpliwości żadnej co do 
wyjazdu Cesarza na Wschód. Rodzina odebrała tu list 
od oficera służącego na parowej korwecie wojen­
nej Prim oguet, będącej obecnie w Tulonie,  dono­
szący, że kapitan dostał  rozkaz towarzyszyć cesa r­
skiemu jachtowi lle ine Hortense do Marsylji,  dla 
zabrania Cesarza i części gwardji  cesarskiej dnia 20 

m.
Mało listów pdbierają teraz w Marsylji z f rancu­

skiego obozu przed Sebastopolem,  a listy odbierane 
przez rodziny oficerów, rodem z Marsylji będących, 
obejmują tylko rzeczy domowe,  bo j e n e r a ł  Canro-  
bert najsurowszy wydał  zakaz wszystkim oficerom, 
aby się wstrzymali od pisania w przedmiotach woj­
skowych.  Listy pewnej znajomej mi osoby, otwie­
rane są przed wydaniem, przez władze.  Widziałem 
jednakowoż list, od wyższego oficera do brata,  w któ­
rym,  po żądaniu rozmaitych potrzeb i konse rwowa­
nych przyrządów do jedzenia,  prosi o przysłanie na­
sion ogrodowych,  jak sałaty i szpinaku,  bo powia­
da że g run t  tam urodzajny i spodziewa się mieć je­
szcze czas zebrać plon przed skończeniem kampanii .  
Kapitanowie parostatków wracających z zatoki Ka- 
miesz, więcej się udzielają. Jeden, który mia ł  spo­
sobność zwiedzić obozy sprzymierzonych,  uwiado­
m i ł  swoich właścicieli przed kilku dniami,  że mię­
dzy iuemi,  armja francuska składa się z 60 ,000 
ludzi zdolnych do dźwignięcia broni,  angielska zaś 

8,000.  (Times).
B E L G J A.

B ruxella  10 Marca. Fan Dedeeker  został  w ez w a­
ny do zamku L a e k e n  i mial posłuchanie u J e g o  Kr.  
Mości.  Jeśl i  dobrze je s te śmy zawiadomieni ,  mówi 
Independance Belge, posłuchanie to nie doprowadz i ­
ło do żadnego rezultatu.  Pan  D e d e ek e r  prosił podo­
bno o czas do namysłu i na radzen ia  się ze swemi  
kolegami.  (Independance Belge).

F R A N C J A.
P aryż 15 Marca. Komisja zajmująca się prawem 

o sądach pokoju,  skończyła już prawie swoje prace.

głosząc wszędzie,  że się przeniesie wkró tce  na wieś ,  
na kawałek ziemi co mu miał jeszcze z dawniejszej 
fortuny ocalić, czy też dostać się przez spadek ,  od­
kąd zaczął nosić ma łą  tabakierkę,  zamiast  szampana 
pić węgierskie,  i o kobietach odzywać się jak o zna­
jomym,  z k tórym s ięrozbrat  wzięło zupełny,  zyskał 
sobie przychylne głosy kilku starszych.

—  Przes ta ł  g rać  w  karty, to go tów  się jeszcze 
us ta tkować na starość,  mówi ł  broniąc go ten i ów 

przypominając sobie może własnój młodości  grze­
chy i późniejszego wieku grzeszyska.

E d w a r d  na pozór także nie wiele się odmienił ,  
Z zarostu,  co pod ług  ówczesnej  mody noszono ca ł ­
kowicie,  zostawił  tylko niewielkie wąsy a mimo 
przeciągu lat czterech szczuplejszy był w  sobie jak 
przed pierwszym wyjazdem zagranicę.  Do cery n i e ­
skłonnej nazwyczaj do ru mi eń ców  przybył teraz n o ­
wy odcień żół tawój,  jakby chorowitój  bladości .—  
Przy niezwykłym blasku oczu nadawało  to ruchliwej 
twarzy ognistą,  namiętną cechę. Ubiór  miał  sk ro ­
mny i elegancki zarazem, ruchy swobodne,  zamyślał 
się często, uśmiechał  zrzadka a zrzadka wesoło .—  
Rozmawiać lubił w salonie, ale przeskakiwanie z j e ­
dnego przedmiotu na drugi ,  ta podstawa światowej 
gawędki ,  często go niecierpliwiło i wtedy albo mil­
czał, albo zostawiał  pole d r ug iemu,  nie troszcząc się 
o błyszczenie własnego dowcipu.

Kobiety,  co to na wszystko zważając, często z wiel­
kich rzeczy lubią robić małe a częściej z małych 
wielkie,  zrażone czasem sarkazmami Szerjotą, u n o ­
siły się nad E dw ar de m .  Te,  co znały starego h u la ­
kę za młodszych jego czasów, dodawały,  że E d w a r d  
przypominając go, uzupełnia to, czego t a mt en  nie 
posiadał: skromnością i serdeczniejszym poglądem.  
Pod smutkiem jego i zamyśleniem, dowcipniejsze 
domyślały się tajonej lub nieszczęśliwej namiętności ,  
mniej domyślne przypuszczały, że to praca umys ło ­
wa uwydatni ła  się powagą,  k tó rą za smutek brano.

Wyjechawszy za granicę,  przez pierwsze półro 
cze, E d w a r d  najakuratniój uczęszczał na dowolne 
kursa filozofji w Berlinie,  ale gdy same djalektycz- 
ne kategorje nużyły go niepomału i że móg ł  w y ­
bierać rozliczne kursa,  przez drugie półrocze,  uczę­
szczał w Hei ldelbe rgu na przedmioty naj różnorod­
niejsze z fakultetów: Medycznego,  sztuk pięknych, 
prawnego,  kameralnego i filozoficznego. Pani Julja 
nie mogła dotrzymać mus ł owa ,  a to dla tego, że s ł a ­
bość nie dozwalała oddalić się z kraju. Na rok  n a ­
stępny chorążyna wezwała  w n u k a  już pełnoletniego,  
żeby junduszami  swojemi rozrządził.

(Dalszy ciąg nastąpi.
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i  Większa część p op r aw ek  została  przez Radę s t anu 
I przyjęta.  Będzie to wie lk i e  ulepszenie  losu urzędników 
I  tej części s ądown ic twa .  Pierwsza  komisja zajmująca 
8 się p ro j ek t em p raw a  wzg lędem fa ł szowan ia  napo jów,
■ odroczył a się na dość d ług i  czas, aby dać sposobność  
I  wszelkim in t e r e sowanym  s t ronom do przeds tawienia  
I s w o i c h  uw ag  i zarzutów.  Rzeczywiście handel  mocno 
[ b y ł  dotknięty i prczyduj ący w tej komisj i  pan Consei l  
I  zasypany jes t  od n iejakiego czasu l i stami w tym
■ przedmiocie .  (Independance Belge).
S| H I S Z P A N I A .
I  M adryt 10 Marcu. Wczora j  wieczorem rozesz ł a  się
■ pogłoska ,  że pan Madoz ma wystąpi ć z gabine tu  i to
■ sku tk i em żądani a dworu  r zymskiego,  k tóry pod tym 
|  j ednym w ar unk i em  oświadcza gotowość  przyzwoleni a 
I n a  wszystkie następstwa rewolucj i  l ipcowej .  Ca ły  ga- 
I  binet  p r zy j ą ł  z obu rzen i em tę w iadomość  na des ł a ną  
I  mu przez ambasado ra  hiszpańskiego w Rzymie p. Pa-  
I chec o ,  i zdecydował  że nie uczyni  zadość tej szczegól- 
I  nćj protestacji .  P rzeds t awiono królowe j ,  że podobne 
I  ustąpienie oburzy łoby  dumę  n a r odo w ą  h is zpańską  i 
I  kró lowa  poję ł a  c a ł ą  s ł uszność  tych uwag .  Pan  Madoz
■ pozostaje na swojej  posadzie i wiadomość ta sp r a wi ł a
■ bardzo ko rzys tne  wrażeni e  w świecie g i e łdowym.
i M adryt 10 Marca. (Dep.  teleg.) Propozycj a żąda- 
I jąca aby senat  s k ł a d a ł  się z c z łonk ów  w części m iano -  
[ w a n y c h  przez korpnę  a w części wybranych  przez g ło-  
I s o w an ie .  została odrzuconą przez kortezy.  (/. B.
\ P  R U S S Y.
I Czytamy w  Journal de S t. Petersbourg  z dnia  26  
I lutego (10 marca):

O t r zymal i śmy  w tej chwil i  wiadomość o wrażeni u  
I jakie s kon N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo 
[ s p r a w i ł  w Berl inie;  pospi eszamy powtórzyć tu uwagi  
[ j ak i e  to nieszczęście nast ręcza j e dn em u  obcemu  dzien-  
|  n ikowi  i dozna j emy  synowski e j  pociechy,  spotykając 
[ t en  p ie rwszy  h o łd  opinj i  publicznej  oddany przez cu-  
|  dzoziemców pamięci  Dostojnego nieboszczyka.  Neue 
I Preussische Zeitung  z dnia 4go marca  zawier a  nas t ę­

pujący a r t yku ł :
I Za ko ńcz y ł  życie mąż. mąż w najrozciąglejszem zna-  
| c i en iu  lego wyrazu ,  mąż.  k tó r emu  nie wielu by ło  ró-  
I  wnych między .lego wspó ł cze snemu  C e s a r z  M i k o ł a j  
I  nie potrzebuje  abyśmy występowal i  z pochwalną  mo-  
I wą przy Jego śmier f e lnem łożu.  Kochany j ako  Ojciec 
I nietyiko przez Swo ję  Rodzinę,  ale i przez poddanych 

Swego  obszernego państwa;  z wdzięcznością uwie lb i a-  
I oy p r z e z  tvsiące ludzi w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  j a k o  bo ­

haterski  Monarcha ,  jako fi lar monarchi cznego  prawa 
z Bożej ł ask i ,  n aw e t  przez n ieprzy j ac ió ł  Swoich  w y ­
soce s zanow any  jako wielki  cz łowiek;  tak przedstawia 
się dziś Jego obraz,  pomimo  burzl iwych  fali. które  h u ­
czą w naszych czasach.  Ale kiedyś his tor ja  da leko wy ­
żej jeszcze o Nl>i zawyroku je ,  a przyszłe  pokoleni e 
z podz iw ieni em i tęsknie oglądać  się będą na tego 
C e s a r z a ,  kiedy przeds tawi  się pot r zeba  wielkich ludzi.

Wszechmocny P a n  p o w o ł a ł  Go,  a wyrok i  Wszech ­
mocnego wyższe są od naszych myśli .  W tern zawsze 
polega nasza pociecha,  nasza j edyna  pociecha i lekroć 
d róg Pańsk i ch  nie  r ozumiemy .  Z d a w a ł o  nam się j ako-  
bv w ła śn i e  C e s a r z  M i k o ł a j  powini en  d ł ugo  jeszcze 
stać j a k  w a ro w n a  wieża w pośród tych wzburzonych  
czasów,  zdaw a ło  się jakoby  O n  właśn i e  po w o ła n y m  
by ł  do tego.  żeby w ró c i ł  świa tu pokój ,  i w z n o w i ł  i 
u t rw a l i ł  spoko jność  wst rząśn ione j  Eu ropy .  Bó g  chcia ł  
inaczej.  A my  stojąc przy t r umn ie  wie lki ego C e s a r z a .  
pat r zymy  na potężną rękę B o g a , która  j ednak  wszyst ­
ko doskona l e  prowadzi .

C e s a r z  M i k o ł a j  m i a ł  święty obowiązek  op i ek ow a­
nia się chrz.eścjanąmi Swo jego  wyznani a ,  a zarazem 
wszystkiemi  chrześcjanami  którzy jeszcze dotąd jęczą 
pod j a r z me m is lamizmu;  szybkim k rok i em wys tąp i ł  
O n  w obroni e  uciśnionego Kościoła .  A kiedy na s t ęp ­
nie przeciw Jego wol i  pokój  Eu ropy  zos t a ł  z akłócony .  
O n  to zn ow u  w niezwyciężonej  si le p od aw a ł  Sw o i m 
n i eprzy j ac io łom d ł o ń  pokoju .  Wszys tko co dzielny 
mąż of iarować może aby p rzywróci ć pokój .  O n  of i aro­
wał ;  to by ł  ostatni  Jego czyn dla Eu ropy .  Ale b y ł  O n 
także cz łowiek i em i C e s a r z e m  i wszystko co mó g ł  
uczynić,  uczyn i ł  też, aby Swó j  kra j  przeciw n i ep rzy ­
j ac io łom obroni ć;  to b y ł  Jego ostatni  czyn dla Rossji .  
Tu na ziemi j uż  O n  nie m i a ł  ujrzeć pokoju;  niechże 
go na t amtym święcie  otoczy wieczny pokój .

Cz łowiek  w swo jem życiu jes t  j a k  owe  źdźbło t r a ­
wy; ale przez wieki w ieków t rwa  mi łos i erdz i e  B o ż e . 
O n  Wszechmogący  niech b łog os ł aw i  i oświeca na 
Tronie  O jcow sk im  Syna  C e s a r z a  M i k o ł a j a  i ciężko 
zasmuconej  Córki  F ryde ryka  Wi lhe lma  Ulgo.

—  »Ż a ło bn a  nowina ,  tak g łęboko  wzruszająca,  o t rzy­
mana  z St.  Pet er sbu rga ,  mówi  Neue Preus. Zeitung  
r zuci ła  ż a ło bn ą  o s ło nę  na naszą stolicę; bo są c hw i ­
le w których lud pru sk i  jednoczy się z naj t kl iwsze-

• W Dru arm J I n 'er. — Wolno dni
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mi uczuciami  swego króla .  Ważne  zajęcie pr ze jmuje  
umys ły ,  ten potężny C e s a r z  W s c ho du , t en  lak świetny 
i siliiy pukler z hono ru  i cywilizacji  i tego wszystkiego 
co polega na tych dwóch rzeczach,  w epoce kiedy wa ­
ły rewolucj i  wpa d ły  już na s topnie  t r o n ó w .— już nie 
żyje! Szczera boleść i ł zy jakie j ego  śmierć  wyciska,  
dowodzą że wdzięczność nie zn ik ł a  z ziemi ale zm ar ły  
C e s a r z  b y ł  rzeczywiście tak wielki ,  że śmierć  jego 
w ym og ła  naw e t  na j ego nieprzy jac iołach  haracz usza ­
nowania .  Wszędzie gdzie tylko is tnieją jeszcze serca 
przys tępne do b ry m uczuciom, ta smu tna  no w in a  w z r u ­
szyła je.  Dzienniki  k tór e  tu dziś wyszły ,  dają  tegojnie- 
zaprzeczone dowody.  W tern miejscu Neue Preus. Zeit,. 
przytacza z p r awdz iwem zadowolen i em dwa ustępy 
z Nalionale Z eitung  i Berlinische N achrichten , które  
to dzienniki  dotychczas odznacza ły  się na jwiększą  
gwa ł tow noś c i ą  między pr zec iwn ikami  poli tyki  z m a r ­
łego C e s a r z a  M i k o ł a j a .  « (Jour. de S t. Peters.) 

T U R C J A .
Tryest 1 5 Marca. Oczek iwany  pa r op ły w  z Ee wan -  

tu p r zyby ł  tu i p rzywióz ł  wiadomości  z Kons t an tyno ­
pola po dzień 6 marca .  W ed łu g  tychże,  b i twa w no ­
cy z 23  na 2 4  lut ego mia ł a  być bardzo k r w aw a .  F r a n ­
cuzi miel i  s t racić 3 4 0 żuawów i j e n e r a ł  Mont  p on ió s ł  
rany  w obie ręcc.

—  Z  obozu angielskiego. P iękne j akby w iosenne  
dnie  zbyt  p rędko  p r ze min ę ły  i mus ie l iśmy  znowu  
wziąć się do po rzuconych j uż  kożuchów,  aby się o-  
s ł on i ć  przeciw panującej  teraz pr zen ik l iwej  zimnej  
i wi lgotnej  pogodzie— z wyjątki em k i l ku  godzin s ł o ń ­
ca — przeds tawia ona szaloną mięszaninę  deszczu,  g radu 
i zamieci  śn i egowej ,  u trudzenie  nocnej  s ł użby  liczbę 
choruj ących powiększa.  Bardzo n i ep rzyj emną  i u t r u ­
dzającą operacj e wo jenne  j es t 4gęsta mg ł a ,  k tór a od 
ki l ku dni  przed s am ym wschodem s łońca podnosi  się, 
mrozi  odk ry t e  części c ia ła ,  naw e t  najbl iższe p r zed ­
mioty oczom zak rywa  i dopiero o k o ł o  po łudn i a  zbie­
ra się w  deszczowe lub śn i egowe c h m ur y  l ub  z u p e ł ­
nie na d ó ł  spada  a lbo rozbi ja się w d robny  wszystko 
przemiękaj ący deszcz. Z  powodu  tej m g ł y  naczelna 
komenda  kazał a podwoić wszystkie  s t anowi ska  for -  
poczt,  p laeówki  polowe i t. p. N iepomyś lna  pogoda 
miał a  wywrzeć  s zkodl iwy w p ł yw  nawe t  na lorda 
fe ldmar sza łka  Raglan  i sp rowadz i ł a  rnu si lny atak pe- 
dogry k tóry  go od dwóch dni  nie wypuszcza z j ego 
kwatery .  (Neue Preussische Z e itung ).

Gazeta Augsburska  podaje  następujące w ia d om o ­
ści z. Kons tan tynopo la  19gO lutego,  o t r zymane  przez 
te l egraf  z Trvestu.  Por t a  zatwie rdza  p ro j ek t  p r zekopa ­
nia między-morza  Suez.  Francuzi  budu ją  drogę  p r o ­
wadzącą do obozu Top -Hane.  Dwaj  kapi t anowie  jazdy 
angiel skiej ,  r ek r u tu j ą  w Sa lon ik i  ko r pus  jazdy mace ­
dońskiej  który zostanie umieszczony pod dowództwem 
oficerów angielskich.  W V o lo  trzej baszy-buzukowie 
ok ropn i e  zbili j ednego  poddanego aus t r jackiego,  ko l ­
bami  od pis toletów.

—  Journal de Constantinople  donosi ,  że by ły  ko ­
mendan t  armj i  Kar su  Zar i f -Mustafa-pasza .  s t awiony 
będzie w  dniu IS ty m lutego przed spec j a lną  komiss j ą  
dla zdania  sp r awy  ze swego  post ępowania.

Kore spondenc j a  z Aten w Neue P reussis. Zeitung . 
donosi  c iekawy fakt,  że pasza z Kanei  (wyspy Kandj i )  
z ab r on i ł  w miesiącu styczniu chrze śc j anom,  dawać dzie­
ciom imie chrzes tne  Mikoła j ,  ale ten zakaz  sp rowa dz i ł  
tylko ten rezul tat ,  że w ciągu j ednego  miesiąca,  p r ze ­
sz ło 2 0 1ii ch łopcom g reck im  dano  imie Menszykow.

W iadomości z  m orza Czarnego. Oto dwa  fakta 
wyjęte z listu j ednego  oficera rossyjskiego z ga rn i zo ­
nu  Sebastopo la ,  do j ednego  z przy j ac iół  mieszkaj ącego 
w Wiedniu.

Niedawno stado dropi  z e rw a ł o  się nad p rzykopa ­
mi n iep rzy jac i e l sk i emu  Francuzi  zaczęli st rzelać do 
nich,  ross janie  to s amo  uczynil i .  Cztery sztuki  padły 
między for tyf ikacjami ros syjskiemi  i p rzykopami  f r an -  
cuzkiemi ,  ale n ikt  nie ś m i a ł  .puścić się naprzód aby 
podnieść zdobycz.  Nakonicc  wys t ąp i ł  j eden  kapi tan 
rossyjski ,  wyd oby ł  z kieszeni  b i a ł ą  chus tkę  i pow ie ­
wając n i ą  w powiet r zu ,  pos t ępuje  śm ia ło  naprzód,  po­
dnosi  dwa zabite ptaki ,  niesie je aż do p r zykopów  f r an -  
ćuzkich,  wraca  potem po dwa drugi e,  żegna u k ło n e m  
f r ancuzów i wraca  do naszych fortyfikacji  z resztą t e ­
go bra te rsk i ego podz i a łu  przy weso łych  ok l a s kac h .....
nieprzyjac iół .

To b y ł  czyn t zy s to- rycer sk i ,  ale nas t ępu jący jes t  
p rawdz iw ie  bohaterski .  Bomba pad ła  w pośród g r o ­
m a d k i  żołni erzy  rossyjskich.  J eden  z żo łn i e rzy  rzuca
się na bombę,  k ładz ie  się na niej  j ak  d ług i  i   gasi
j ą szczęśliwie.  (Journal de S t. Petersbourg .)

Konstantynopol 5 Marca. Pan  Fe i d yn an d  dc Le.- 
seps  opuśc i ł  Kons tan tynopol  we czwar t ek  wracając  do 
Egiptu,  ale nie ukończywszy swego in t eresu .  Mó w io ­
no przez chwiię,  że po roz um ia ł  się 7. l ordem Redcliifc
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dla za ł a twien ia  zadowala j ącego rozwiązani a;  ale r oz­
mow a  k tór ą m i a ł  w tym p rzedmioc i e  n i edop rowadzi -  
ła do żadnego rezul tatu,  a pan Lesseps  p r zekonany,  
że przy naj l epszych okol icznościach może to d ł ugo  się- 
przeciągać będzie,  ponieważ  widotrzriem było ,  że chc i a ­
no ambasado rowi  ang ie l sk i emu  zostawić czas do o- 
t r zymania  nowych ins t rukcj i  w tym przedmiocie ,  w y­
j e ch a ł  nic nie powiedziawszy i nie chcąc s ł użyć  za n a ­
rzędzie w y ma ga n io m lorda  Redcliffe.  Wyjazd j e ­
go s p r a w i ł  wie lk i e wrażeni e  u Por ty,  obawiać  się 
należy żeby on nic s p r a w i ł  jeszcze przykrzejszego 
wrażenia  w Egipcie,  bo w iad om o  powszechnie  jak 
wie lką  ważność  przywiązuj e w ice-król  do tego i n t e ­
resu.

—  D wó r  aus t r iacki  wznawia spr awę  księcia S t i r -  
bev i domaga się żeby go su ł t an  formalni e  z a twie rdz i ł  
na hospodar s tw ie  Wołoszczyzny.  To pr awda,  żc r e zu l ­
tat śledztwa nakazanego przez  Por t ę  n ie  zupe łn i e  w y ­
pad ł  korzys tn ie  dla niego,  ale r apo r t  Derwisz-pasży 
tak wiele pozos t awi ł  do życzenia i co do treści i cod o  
formy,  że bardzo ł a t wo  było  księciu St i rbcy w sposobie  
zup e łn y m zbić wszelk i e zarzuty.  Nie wiadomo  jeszcze 
czy lord Redcliffe rozpocznie  na nowo  opozycję  p r ze ­
ciw księciu St i rbey.  ale to bardzo podobnem jest  do 
p rawdy ,  szczególnie kiedy nie  ma j u ż  w Kons t an t yno ­
polu p. v. Bruck,  żeby m u  s t aw i ł  czoło.

—  Zdaje  się. że t rzęsienie z iemi  k tór ego  tu doś w iad ­
czyliśmy w  zesz łym tygodniu,  da ło  się uczuć z da leko 
większą gwa ł town ośc i ą  w wielu innych  miejscach.

(Independance Belge.)
W  L O C H Y .

Neapol5 Marca. Usun ięc i e  j e ne r a ł a  F i i ang i e r i  k s i ę ­
cia b a t r i a n o  i T a o rm i n a ,  m o że  być u w a ż a n e  za  nie 
wątp l iwe .  W  dniu 21 lu tego ,  uda ł  on się d o C a s e r t a ,  
aby  J e g o  K r .  Mośc i  po dz i ę ko w a ć  za p rze j ęc i e  j e g o  
p ro ś by  o dymisj ę.  J e g o  K r .  M o ś ć  mial  nad zw ycz a j  
uprze jmie  wy raz i ć  się,  ż e  ta p r o ś b a  o d oz w o le n i e  
spo czynku  po  t a k ^ l l u g i c h  p r a c a c h  w  w a ż u e m  u rzę­
dow an i u ,  j e s t  ba r dzo  uzasadn ioną .  Między  p r z yp u ­
szczalnemu na s t ępc am i  j e n e r a ł a  w  urzędz i e  n a m i e s t ­
n ika  Sycyl j i ,  wymien i a j ą  m a r g r a b i ó w  Cas t e l l  C ica l a  
i Cn r r e t t o ,  a le  m i a n o w a n i e  p i e r w s z eg o  z n ich  m o ­
g łoby  być p o w o d e m  do  n i e j ak i ch  n ie spoko jnośc i ,  bo 
imie j e g o  ba rd z o  j e s t  n i e p op u l a r n e  w bycyl j i .

( Neue Preussische Zeitung).

W ie ś  S a d k ó w  S ip i ta ln v ,  w p o w i e c i e  i g u b e r n j i  W a r sz a ­
w sk ic h ,  o kręgu  C zersk im ,  m ilę  od  m ias ta  Grójca  p o ł o ż o n a ,  
ob e jm u ją ca  w ł ó k  m iary  n o w o p o l s k ić j  o k o ło  t 3, w y p o s z c z o ­
ną b ę d z ie  w  f i - l e t n i ą  d z i e r ż a w ę  od  S g o  Jana r. b . ,  p r z ez  
p u b l iczn ą  g ło ś n ą  li cytację ,  w ię c e j  d a j ą c e m u  z a c z y n a j ą c  od  
s u m y  rs.  3 7 7  k op .  2 9 ro cz n ie  w y r a c h o w a n e j  w  t e r m in i e  
I / ( 2 9 )  m arc a  r. b.  o g o d z in ie  lOój z rana w  m a g i s tr a c i e  
m iasta  Grójca  przed  r e j en te m  C z er n iaw sk im  jako c z ł o n k ie m  

rady s z c z e g ó ł o w ó j  szp ita la ,  d o  c z y n n o ś c i  tej u p o w a ż n i o n y m ,  
w k tó reg o  kancelarji  w  m i e ś c i e  Grójcu w  d o m u  N e r  7 ,  b l i ż ­
s ze  o b j a śn ie n ia  i w arunki,  tu d z iez  m a p p a  tój w si ,  każd o  - 
d z ie n n ie  p r i e j r z a n e  b y ć  m o g ą .

Kontrakt mój z fabryką m a c h in  na S o lc u  o b u d ó w  ę  
m ach in  a g r o n o m ic z n y c h  z aw arty ,  k o ń cz y  s ię  z d n iem  p i e r ­
w sz y m  k w ie tn ia  roku b i e ż ą c e g o .  Od dn ia  t e g o  p rzes ta ję  
p r o w a d z ić  tę  c z ę ś ć  p r z e m y s łu  w  p o w y z s z ć j  fa b rv c e  n a t o ­
m ia s t  p o z o s t a w s z y  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l e m  fabryki braci  E w a n s  
w W a r sza w ie ,  k ierunek  b u d o w y  m a c h in  ro ln ic z y ch  w  tćjże  
fa b ry ce  o b e jm u ję .  W s z e lk i e  m o d e l e  m a c h in  a g r o n o m ic z n y c h  
do d z iś  dn ia  pirzezemnie  b u d o w a n y c h ,  p o z o s ta ją c  m o ją  
w ła s n o ś c ią ,  d o  te jże  fabryki p r z e c h o d zą .  S y s t e m  m a c h in  
r o ln iczy ch  tak w  fa b ry c e  brac i  E w a n s  b u d o w a n y c h ,  jako  
też i moją f irm ę n o s z ą c y c h ,  p o z o s ta je  ten s a m ,  ja k iek o lw iek  | 
w i ę c  b ę d z ie  ż ą d a n ie  o b s ta lu ją c e g o ,  to n a ty ch m ia s t  z akura-  
tn o śc ią  w y k o ń a n e m  z o s ta n ie .  F irm a m a c h in  b u d o w a n y c h  
w ostatm ćj fa b ry c e  o z n a c z o n ą  będ z ie ,  fabryka m a ch in  b r a ­
ci E w a n s  S  L i lp op  i spółkti w  W a r sz a w ie .  —  S t a n i s ła w  L il­
p o p ,  fab ryk ant  m a ch in  ro ln iczy ch  w  W a r sz a w ie .

g Ś iŁ t m ć c e  ( l l e i s s e e ig i )  z naczn ie  u le ­
pszon e ,  dla uczące j  się m ło d z ieży ,  po cen ach  s ta ły c h ,  u Fika Opt. 
ni. W a rsza w y  przy ulicy M iodowej.

PRZYJECHALI  du WA RSZ AW Y.
H. R z y m .  G r o c h o w a lsk i  Jan o b .  z M ich a ło w a .  — H' K rak  

K a rczew sk i  J ó z e f  ob .  z U sz czv n a .  —  H. W i le ń .  Laski Antoni  
o b .  z B o r v s o w a .  —  H. L ips .  S z c za w iń sk i  Fe l iks  o b .  z W ę -  
g r z y n o w i c . —  fl.  jv»'em. T a rn o w sk i  W in cen ty  ob .  z Woli W o - j
rowćj.

WYJECHALI  z W A RS Z A W Y.
B y strza n o w śk i  A d o l f  ob .  do Rudnika,  D o m a ń s k i  T o m a s z  j  

o b .  do  B o że jo w a ,  K u r d w a n o w s k i  J ó z e f  o b .  do  KIwatki, Za-  j  
k rzew ski  Fran.  o b .  d o  R ad om ia .

Dziś r ano  s topni  z imna 1, wczora j  w połud .  c iepł a  2 J  
Wysokość  wody  na Wiś le  s tóp 12 cali 8.

Do dzis iejszego Dz i enn ika  do ł ącza  się Numer 22c i  

P rzeglądu Rolniczo-H andlowego i  Przem ysłow ego ,  I

Cc i' z nr  F.  S o b i e s z c z a n i k i .


